V E N O M

Venom, obcy symbiont, jedna z najważniejszych, najbardziej złożonych postaci Marvela wychodzi z cienia, wchodząc w ciało i osobowość Eddiego Brocka (Tom Hardy). Jako dziennikarz, Eddie próbował zdemaskować niecne działania słynnej firmy Life Foundation, prowadzonej przez naukowca Carltona Drake’a (Riz Ahmed). Przez lata stało się to jego obsesją, zniszczyło mu karierę oraz związek z Anne (Michelle Williams). 

Kiedy jeden z eksperymentów Drake’a – obcy Venom – scala się z ciałem Brocka, ten otrzymuje nagle supermoce i zdolność robienia wszystkiego, czego tylko zapragnie. Wynaturzony, mroczny, nieprzewidywalny, agresywny Venom w ciele Brocka sprawia, że Eddie próbuje zapanować nad nowymi mocami, choć zauważa też, że są inspirujące i kuszące. Jeden i drugi starają się przejąć kontrolę nad sobą nawzajem i dostać to, czego chcą, coraz bardziej spajając się ze sobą. 
W rolach głównych
Tom Hardy

Michelle Williams

Riz Ahmed

Scott Haze
Reid Scott
Reżyseria
Ruben Fleischer

Produkcja
Avi Arad

Matt Tolmach

Amy Pascal
Scenariusz
Jeff Pinkner
Scott Rosenberg

Kelly Marcel
Na podstawie komiksów Marvel Comics
Producenci wykonawczy
David Householter

Stan Lee

Kelly Marcel

Tom Hardy

Zdjęcia
Matthew Libatique
MY TO VENOM

Każdy z nas ma w sobie coś, co czasem eksploduje z niezwykłą siłą. Czasem ktoś (lub „coś”) po prostu wyzwala w nas tę energię, co daje poczucie uwolnienia. Czyż czasem nie byłoby cudownie schrupać głowę jakiegoś kretyna? Wszyscy to znamy. Czyż nie byłoby wspaniale, pokazać światu, co w nas drzemie? Dla Eddiego Brocka tym wyzwalającym ciemną stronę jego osobowości wewnętrznym potworem jest Venom. 

Właśnie to wszystko sprawiło, że Venom stał się jedną z najpopularniejszych postaci w historii Marvela. Jest niebezpieczny przerażający, nieprzewidywalny, a jego czarny humor jest zapalnikiem jego agresji. Ma wielkie białe oczy, usta pełne ostrych zębów oraz długi umięśniony jęzor. 

W centrum filmu „Venom” jest nie jeden, ale dwóch antybohaterów w jednym ciele – Eddie, obsesyjny, nakręcany własnym ego, zdeterminowany oraz Venom – przyczajony obcy, symbiont o nieprawdopodobnych supemocach. Razem mogą wszystko, nie mają żadnych granic. Żyjąc w całkowitej symbiozie, wpływają na siebie wzajemnie, na dobre i na złe. 

- Eddie Brock jest taki jak my wszyscy – mówi Matt Tolmach, producent – Eddie był obrońcą niewinnych, dbał o interes innych, słabszych. Ale poszedł w niewłaściwym kierunku, na skróty. Ma silne ego i temperament. Ten film pokazuje lepszą wersję tego, kim był wcześniej, a stało się to możliwe tylko za sprawą Venoma. 

- Eddie i Venom to dwie zupełnie inne osoby, które w połączeniu wpływają na swoje życia – mówi Avi Arad, producent filmu – To historia przerażająca, mocna i cholernie zabawna. Jest mroczna, ciemna i zarazem pełna optymizmu i światła, w niezwykły sposób przełamuje schemat kina o superbohaterach. Ktoś dobry wpływa na kogoś złego, ktoś zły wpływa na kogoś dobrego, przy okazji ocalając ludzi. 

Kiedy Ruben Fleischer, reżyser kultowego filmu „Zombieland”, przyłączył się do projektu, producenci wiedzieli, że powstanie znakomite kino, zarazem kino unikalne, inne. Twórcy wiedzieli jednak także, że największym wyzwaniem będzie znalezienie aktora, który wcieli się w postać Eddiego Brocka. Znaleźli więcej, niż mogli się spodziewać, kiedy utalentowany, nagradzany aktor Tom Hardy powiedział „tak”. 
Fleischer nazywa Hardy’ego „aktorem naszych czasów”: – To jeden z najlepszych aktorów, jaki jest znany ludzkości, skupiony na filmie i niezwykle utalentowany, a zarazem to wielka gwiazda, to jego czas! Co więcej, kiedy wchodzi na plan, wnosi jakość właściwie do każdej sceny, każdego słowa, każdego spojrzenia. A do tego to aktor, który jest inspirujący. Myślę, że cała ekipa patrzyła z podziwem na jego sposób widzenia Eddiego Brocka. 
Tom Hardy uważa, że idea symbiozy – koegzystencji, która umożliwia przeżycie obu stronom – to zrąb postaci Eddiego i Venoma. – Żaden z nich nie da rady bez tego drugiego. Film pokazuje wzajemne negocjacje, kompromisy, na które obaj muszą pójść, by wspólnie funkcjonować. Dają z siebie to, co mają w sobie najlepszego i najgorszego. W tym filmie nie ma bohaterów. Jest pełen postaci mrocznych, pokręconych, pakujących się w kłopoty. Eddie nie odkrywa nagle supermocy, by stać się bohaterem, tak się nie staje, to bardzo skomplikowana postać.

„Venom” to marzenie każdego twórcy komiksów: postać, która zaczyna żyć własnym życiem. Ekspansywnym, intensywnym, fascynującym fanów z każdym nowym krokiem. Pierwszy raz Venom pojawił się w 25 lat temu w 300. wydaniu komiksu „The Amazing Spider-Man”. Od tego czasu ten superantybohater stał się jedną z najbardziej intrygujących postaci w Uniwersum Marvela. Początkowo pojawił się jako przerażający antagonista Spider-Mana, a czytelnicy mieli się go bać. Stało się jednak inaczej. Fani zakochali się w tym absolutnym antybohaterze. Szybko powstało coś, co można by nazwać grupą zdeklarowanych fanów Venoma. W ten sposób stał się jedną z najbardziej kultowych postaci Marvela. 

Do wcielenia się w postać niemożliwego do pokonania wroga, szefa Life Foundation – Carltona Drake’a, szukano aktora, który oprócz ciemnej strony, miałby w sobie pewną elegancje, dystynkcję. Rola ta więc trafiła do Riza Ahmeda, brytyjskiego aktora (laureata Złotego Globu), aktywisty i rapera. 

Na pierwszy rzut oka Drake to naukowiec, filantrop, wynalazca, który z oddaniem pracuje dla dobra ludzkości w swojej fundacji Life Foundation. Jest jednak i druga strona jego osobowości – skomplikowany kryminalista, który wierzy w swoje kłamstwa. 

Fleischer: – Od dawna jestem fanem Riza i marzyłem, by z nim pracować. Byłem niezwykle podekscytowany, mogąc obsadzić go w roli naszego czarnego charakteru, to taki geniusz zła…

- Carlton Drake to ktoś niezwykle przejęty losami świata i tym, co ludzkość uczyniła naturze – mówi Ahmed – Chce znaleźć lepszą przyszłość dla świata, a dla niego przyszłość to eksploracja kosmosu. Próbuje ściągnąć na Ziemię inne formy życia i połączyć je z człowiekiem. Nie może znieść tego, że Eddiemu Brockowi, który przecież od lat go zwalcza, z sukcesem udaje się połączyć z symbiontem. 
Równie ważne, aby osadzić całość historii w rzeczywistości, było znalezienie aktorki, która wcieliłaby się w postać Anne Weying, byłej dziewczyny Brocka. To jedna z najważniejszych postaci w całym filmie, która kiedyś bardzo kochała Eddiego, ale odeszła od niego, bo zaczął skręcać w złym kierunku. Twórcy filmu mieli szczęście, bo rolę zgodziła się przyjąć nominowana do Oscara® Michelle Williams, uchodząca za jedną z najlepszych aktorek swego pokolenia. – Chociaż go kochała, nie mogła zgodzić się na jego szokujące zachowania, dlatego ten związek musiał się rozpaść – mówi o postaci Anne aktorka – Prawda jest jednak taka, że mimo rozstania, ona wciąż kocha Eddiego. 

Williams, która podziwia talent Toma Hardy’ego, zależało, by pojawić się na planie u jego boku. – Nie ma nic, czego on by nie potrafił. Jest szaleńczo utalentowany, kocham z nim pracować. Na planie potrafi zaskoczyć, przedstawić scenę zupełnie inaczej niż można się spodziewać. To po pierwsze – zabawne, po drugie zaś uwalniające, bo nigdy nie wiesz, co za chwilę się stanie. 
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